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Przemysł żelazny w polsce.
(Jego przeszłość i przyszłość).

Jak górnictwo, tak i przemysł że la­
zny w Ojczyźnie nasraj, sięga odle­
głych czasów. O wytapianiu u nas że­
laza z rudy, znajdujemy wspominki w 
najdawniejszych kronikach piaatowskieb. 
W wiekach XIII i XIV istniały już w 
Małopolsce ró ine  huty, w których wy­
rabiano miecze i zbroje, oraz wszelkie 
narzędzi* domowe i gospodarcze.

Pierwary t. zw. .wielki piec* hutni­
czy, został w Polsce zbudowany dopie­
ro za króla Jana  Sobieskiego. Nieba­
wem, w pierwsza; połowie XVIII wieku 
powstaje wiele hut żelaznych w zie­
miach radomskiej i kieleckiej, gdzie 
znajdowały się znaczne pokłady rudy 
żelaznej. Według statystyki z 1782 r. 
posiadaliśmy 33 wielkie piece, które 
wyprodukowały w jednym roku 78,000 
centnarów żelaza,

Około rozwoju przemysłu żelaznego, 
krzątał się wielce po 1815 r. Bank Pol­
ski, który założył wiele hut i sam nie­
mi administrował. Produkcja żelaza 
lanego, wynosiła w 1830 r. 50,000 cen 
tnarów , a 280,000 cent. sztabowego że 
laza kowalnego. Ogółem cała wytwór­
czość przem ysłu żelaznego w Króle­
stwie Kongresowem przedstaw iała waf- 
tość około pięciu miljonów rubli, za tru ­
dniając 7,000 robotników.

Następny 30 letni okrea do Pow sta­
nia Styczniowego, nie wpłynął wogóle 
dodatnio na rozwój wszystkich gałęzi 
naszego wielkiego przemysłu. Kraj u- 
cięrpiał bardzo z powodu zmienionego 
ustroju politycznego, ale i z przyczyn 
innych warunków bytu ekonomicznego. 
Szczególniej ujemnie na rozwój nasze­
go przemysłu żelaznego, wpłynęło usta­
nowienie granicy celnej pomiędzy K ró­
lestwem a Cesarstwem,

W zrastające wciąż opłaty celoe o- 
graniczyły produkcję naszego przemysłu 
żelaznego, który bez eksportu musiał 
pokrywać tylko własne zapotrzebow a­
nia gospodarcze. W edług statystyki z 
1860 r. pracowało w 358 zakładach że­
laznych, już tylko 4,343 robotników, a 
wartość produkcji wynosiła niespełna 
dwa miljony rubli. Po 1863 r. utraciło 
Królestwo resztę swej odrębności admi­
nistracyjnej. Jedynym  zyskiem w zna­
czeniu ekonomicznem, było zniesienie 
dotychczasowej granicy celnej. Przed 
polskim przemysłem otworzyły się sze­

rokie rynki zbytu na olbrzymim obsza­
rze ziem rosyjskich. Kopalnie rud że ­
laznych i huty Banku Polskiego przejął 
.n a  własny rachunek" rosyjski Bank 
państwa,

Nastąpiły teraz lata rozkwitu prze. 
mysłu żelaznego, który był zasypany 
rządowemi zamówieniami i dostawami 
kolejowemi na wielomiljonowe sumy. 
Ale rosyjski Bank państwa polskie za 
kłady hutnicze poaprzedawał lub powe 
dzierżawią! prywatnym przedsiębior 
stwom, przeważnie obcokrajowym, któ 
re ciągnęły olbrzymie zyski, obracając 
prawi® wyłącznie cudzoziemskim kapi 
tałero.

Ale i ten rozkwit przemysłu żela 
znego, miał pewne zachwiania. W ia­
domo, że z węgla polskiego * trudno­
ścią otrzymuje się gaz, tutejszy więc 
przemysł żelazny, był zawsze zmuszony 
pokryć zapotrzebow anie koksu, dosta­
wami x Górnego Szląaka, M oraw i po ­
łudniowej Rosji. Kiedy więc w roku 
1900 i dwuch następnych ustał dowóz 
węgla koksowego z kopalni zagranicz­
nych z powodu wybuchających tam 
strejków, przemysł Żelazn* przeszedł u 
nas dość poważne przesilenie. P rzer­
wano wówczas produkcję wielkich pie­
ców, a ogólna wytwórczość zmniejszyła 
się około 15 proc.

W  ostatnich latach przed wybuchem 
wojny, budowano w Rosji wiele no­
wych linji kolejowych więc przemysł 
żelazny miał na 1st kilka zapewniony 
zbyt, Zwiększenie krajowego zapotrze­
bowania spowodowało wzrost produkcji 
żelaza sztabowego, fasonowego, dźwi­
garów itp. Ogólna wytwórczość w 19i3 
roku wynosiła 1,605.000 ton, robotni­
ków zaś w przemyśle żelaznym zatru­
dnionych było przeszło szesnaście ty­
sięcy.

Oczywiście, że gdy po obecnej woj­
nie Polska będzie samodzielnym k ra ­
jem gospodarczym, nasz przem ysł że­
lazny na wszechświatowym rynku prze­
mysłowym, nie rychło sprosta innej kon­
kurencji. W ytwórczość jednak żelaza 
na własne potrzeby niewątpliwi* zna­
cznie się rozwinie. W szak będą do 
odbudowania na ziemiach polskich ol­
brzymie tereny zniszczone wskutek 
działań wojennych.

Ant,.

Od wydawnictwa.
Z pow odu  o bchodu  w ie lk ie j ro cz ­

nicy na rodow e ; T a d e u sza  K o śc iu sz ­
k i  W ydaw n ic tw o  „ K u r je r a  Zagłębia*  
wypuści w k ró tc e  od p o w ied n ie  b r o ­
s z u rk i  o N acze ln iku  N arodu  n a  tle 
życ ia  i czynów  K ościuszki. Bro 
s z u rk i  b ę d ą  zaw iera ły  około  dw uch  
a rk u sz y  d ru k u  z o znaczen iem  n a j ­
p rzys tępn ie jsze j  ceny. U p ra sz a  s ię  
Sz. K om ite ty  o bchodow e  w  Z agłębiu  
o w czesn e  z am aw ian ie  b ro sz u re k  w 
nasze j  A d m in is trac ji  d la  u s ta le n ia  
n ak ładu .

Dyskusji w izbie francuskiej.
GENEW A (BTW,). Ag. H avata do- 

noai x Paryża:
Deputowany Łetnmery żywo kry ty ­

kował panujące obecnie zapatrywania 
na wojnę, która jest wojną zapasów. 
Zwycięstwo będzie udziałem tego k ra ­
ju, który ostatni będzie posiadał zapa­
sy. Dalej oświadczył Lemmery, że ma­
rzenie o aneksji lewego brzegu Renu 
jest anachronizmem, podczas gdy żą­
danie Alzacji i Lotaryngji jest tylko żą 
daniem zadośćuczynienia pogwałconego 
prawa. ’Niemcy sądzą—kończył mów 
ca—że ich posuwanie się naprzód o- 
znacza zwycięstwo Należy zarazem 
wypracować prawo narodów, zamiast 
czekać na rokowania, podczas których 
sprzymierzeni znaleźliby się wobec Nie­
miec bez dokładnych umów ze swej 
strony. Mowę Lemmery'ego żywo o- 
klaskiwsno.

Brunet potępiał Papieża z powodu, 
iż nie uczynił różnicy pomiędzy p rze­
stępstwem a prawem.

Deputowany Crousseau (liber.) p rz e r­
wał mu i powiedział, że ci, co ośw iad­
czają, iż nota papieska powstała pod 
wpływem niemieckim, aą w b łęd iie . 
Nota papieska potępia roszczenia nie­
mieckie i potwierdza górującą rolę p ra ­
wa. Je s t to hołd względem Francji. 
(Przerywania ze strony socjalistów).

Jeden  z deputowanych wzywał Ri- 
bota do wywnętrzenia się w sprawie 
zawartych pomiędzy sprzymierzeńcami 
układów, które wbrew przyrzeczeniom 
nie zostały jeszcze ujawnione.

Ribot odpowiedział: Przypominam
to, co już powiedziałem. Francja nie 
prowadzi wcale dyplomacji tajnej. Jest 
ona gotowa ujawnić zaw arte pomiędzy 
sprzymierzeńcami traktaty. Nie jest to 
jednak zależne od niej jednej. Musimy 
iść wspólnie z naszymi sojusznikami, 
Petersburg prosił o odroczenie ujawnie­
nia umów. Przystąpiliśmy do wojny 
bez celów zdobywczych. Żądamy pra­
wa, bez którego ani trwały pokój nie 
jest możliwy, ani też  społeczność na­
rodów, Żądamy Alzacji i Lotaryngji. 
Chcemy wyrównania niesprawiedliwo­

ści, ciążącej nad światem od lat 48.

Żądamy, ab* er, co pogwałć li wszyst­
kie prawa ludzkie, przyznali winną od 
nich ludności krajów spustoszonych in- 
demnizację. N ezbędne t ą  też rękoj­
mie. Nse podpiszemy poko u, któryby 
zmuszał dzieci nasze do ponownego 
chwycenia za broń. Nie daliśmy odpo­
wiedzi na notę Papieża. Zgadzamy się 
jednak z Anglją, Włochami i Petersbur - 
giem. C ó ż  możemy odpowiedzieć na 
wszystkie te wezwania? Króż pragnie 
szczególniej naszej odpowiedzi? Okre­
śliliśmy nasze cele wojenne. Z drugiej 
strony nie powiedziano ani słowa. My 
nie mamy nic do dodania. Ribot za­
kończył swoją mowę zapewnieniem, że 
z całego serca poświęci się zadaniu 
godnego reprezentowania Fiancji.

Następnie przewodniczący odczytał 
formułę Lafonta, opiewająco: Aprobując 
deklarację rządow ą  i ufając rządowi, 
że w dalszym ci?gu energicznie popro­
wadzi dzieło wykonania programu wo­
jennego, izba przechodzi do porządku 
dziennego. Formułę przyjęto 378 gło 
sami przeciwko 1. Poczem posiedze­
nie przerwano.

WOJNA.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW ). U rzędów * <Se- 

noszą z dnia  20 września 1917 robn.
Wuahodtt* fc&ren walls

Front wojsk generała-feldmarszałkt
księc iu  L eopolda  Bawarskiego.
Pod Dynaburgiem, nad Stochodem 

pod Brodami i Tarnopolem działal­
ność artyleryjska była ożywiona. 
Front wojsk generała - pułkownika 

arcyksięcia Józefa.
Na Bukowinie rosjanie natarli 

na zachód od Arbory; nasz ogień 
obronny odegaał ich z powrotem do 
ich rowów; skąd ogniem karabinów 
maszynowych usiłowano ich znowu 
popędzić naprzód.

Saehe&ui teren ustalą.
Grupa wojsk następcy tronn księcia 

Rupprechta.
We Flandrji walka artyleryjska 

trwała miępzy lasem Houthonlster 
a Lys w niezmniejszonem napięciu 
Ataki ogniowe o najsilniejszej gwał­
towności skierowane były na 
nę na poszczególne odcinki naszej 
sfery obronnej. Noc nie przerwała 
spotęgowanej akcji bojowej mas ar­
tyleryjskich.

Po potężnym ogniu huraganowym 
nad ranem nastąpiły, według doty» 
chczasowych doniesień na szerokim 
froncie, silne natarcia angielskie

Grupa wojsk niemieckiego 
następcy tronu.

Przed Verdun francuzi podjęli 
wczoraj zrana i wieczorem bezowo­
cne natarcia w okolicy wzgórza 354 
na wschód od Samogneux, gdzie już 
dnia poprzedniego ponieśli krwawą 
porażkę.

Zestrzelono 20 lotników nieorsv. 
jacielskich.

Wicefeldfebel Thom strącił i 
wczorajw walce napowielrznej dwóch 
przeciwników.
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Front macedoński.
Tylko w luka Cerny ożywiona 

akcja bojowa.
H«r«rny general kwatermistrz 

a .  L U D E N D O R F F

lewa nota Papieża.
; LUGANO, 20 września (B T W.)< 

Dziennik rzymski „Italia" donosi: W 
uzupełnieniu swej ostatniej noty po­
kojowej papież wystosował do m o ­
narchów państw wojujących pismo 
odręczne Podobno papieżowi udało 
się  uzyskać dla sprawy pokojowej 
poparcie jednego z większych mo­
carstw neutralnych.

Odpowiedź państw centralnych-
M O N A CH JU M , 20 września, i  Mila- 

cb en e r  N eueste  Nachrichten* otrzymują 
od  swego ko responden ta  wiedeńskiego 
informacje treści następującej, pod d a ­
tą 19 września:

W brew  wszelkim innym tw ie rd z e ­
niom, dowiaduję się z zupełnie pew ne­
go źródła, t e  odpow iedź A u s tro -W ęg ie r  
na  no tę papieża w ręczona będzie n u n ­
cjuszowi ap stolskiemu w Wiedniu, ju­
tro, we czw artek . Tego sam ego dnia 
Niemcy w ręczą swą odpowiedź nun- 
cjasftowi w Monacbjum.

Rządy berliński i wiedeński ogło­
szą  treść  not swoich w nadchodzącą  
sobotę, ^2 b. co,

S tw ierdzić należy, że odpow iedź 
państw  centralnych omija szczegóły 
zagadnień, poruszonych  p rzez  papieża , 
jak n. p. co do Belgji, lub stosunku 
A ustro -W ęgier do Włoch i Serbji,

BAZYLEA. 20 września, (BTW.) 
„Basler Nachrichten* donoszą z L uga­
no, że kurjer  papieski z odp o w ied z ią  
państw  centra lnych  n a  no tę  pokojow ą 
musiał za trzym ać się w Lugano z po ­
w odu  zamknięcia granicy.

0 pokój.
ROTTERD AM . D rogą  na Londyn 

donoszą tu  z Nowego Jorku : W am e­
rykańskich kołach finansowych u trzy­
muje <się, a naw et wzmaga przekonanie, 
t e  rokow ania pokojowe rozpoczną się 
bezw arunkow o jeszcze w roku b ieżą­
cym. P adodne  informacje przesłano 
również drogą telegraficzna do Paryża 
ale opublikowanie ich spotkało się z 
surowym zakazem  cenzury, gdyż rząd  
francuski obawia się wzrostu d ążeń  po ­
kojowych, których rozwój zwróci! już

uwagę przybywających we Francji ob y ­
wateli amerykańskich.

W Anglji natom iast idee  pokojowe 
znajdują  najwięcej zwolenników w k o ­
lach katolickich, którym przewodzi k a r ­
dynał Bourne.

W A m eryce propagandę pokojową 
p row adzą  najenergiczniejięe koła wyż­
szej inteligencji, pod patrona tem  naj­
wybitniejszych profesorów słynnego 
un iw ersy te tu  .Culum bia*. Występują 
one przedew szystk iem  przeciw ko dal 
szemu wysyłaniu wojsk am erykańskich 
do Francji,

Ameryka i  Szwecja.
AM STERDAM , (W A T ). Londyńskie 

.T im es- donoszą z Waszyngtonu: ^ S e ­
k re ta ria t  s tm u  posiada jeszcze inny 
dokum enty , kompromitując** Szwecję 
zarów no jak dokum enty jo t  ogłoszone.

„St kbolm* Tidntngen* kom entując 
doniesienie .T im e*’ów “ o posiadanych 
prz z am erykański sek re ta r ia t  s tanu 
dokum entach pisze: S tany  Zjednoczo
ne aie powinny k rępow ać się ob łudną 
delikatnością i u jawnić wszystko, nie 
zaś s ta rać  się drażnić  nastro je  za po­
mocą oskarżeń  gołosłownych, przeciw ko 
którym nie m ożna wystąpić.

Zaostrzenie poboru rekruta  wAmeryce.
BERLIN. Z Zurychu donoszą, że

rz ąd  waszyngtoński przesłał urzędom  
poboru wojskowego szczegółowe poie 
cenią zaostrzające, w myśl których 
granica wieku obniżoną zostaje z 21 
na 19 1st żvcia, •  zarazem  ogranicza 
się możność reklamacji. O d służby 
wojskowej uwolnieni mogą być tylko 
ci ojcowie rodźmy, k tórych rodzina w 
ra s ie  ich powołaaia nie będzie mieć 
możności u trzym ania się.

Reforma wyborcza i  Pruslecfi.
BERLIN .L ibera le  K orrespondenz* 

dowiaduje się, że projekt praw a o zm ia­
nie ordynacii wyborcz j w Prusach 
wniesiony będzie w ciągu o a id z ie ru ik a  
do p tusk isj  Izby posłów. Projekt p rze ­
widuje równe praw o wyborcze, n ieo ­
graniczone żadnym cenzusem, lub sy­
stemem pluraluym. Jednocześn ie  wnie 
siony będzie  projekt zreformowania 
1*1 y panów.

Samobójstwo wynalazcy.
ROTTERDAM . Z 'Baltimore dono

ssą, że aresztow any tam inżynier n ie ­
miecki, Gotthold P russe, powiesił się w

więzieniu. Prusse f,był jednym z pro­
jektodawców i budowniczych handlo 
wej łodzi podwodnej .D eutsch land* i 
podczas pierwszej podróży tego statku 
przybył na  nim do Baltimore.

W Rosji.
Aresztowania Michała Aleksandrowicza

BERN, (BTW,) Jak się dowiadu­
je paryski .Temps" z Petersburga 
W ielki książę Michał 'Aleksandro­
wicz aresztowany został w Gatczy- 
nie z rozk zu tamtejszej Rady ro­
botników i żołnierzy aczkolwiek nie 
miał nic wspólnego z ruchem Kor- 
niłowa

W. książę prosi o pozwolenie 
udania się  zagranicę, gdyż wypadki 
ostatnich czasów przyprawiły go o 
ciężką chorobę nerwową.

Hasło Kierenskiego.
BERLIN (BTW.). Z Hagi donoszą; 

Jak się dowiaduje Nieuws van den 
Dag z Petersburga, hasłem  Kieren­
skiego jest: „Zwycięska wojna środ­
kiem do spokoju wewnętrznego'. 
Dyktator jest zdecydowany prowa 
dzić wojnę obecną, dopóki przy**ró 
eony n ie  będzie honor militarny Ro 
sji.

Noiy zamach stand.
SZTOKHOLM, (BTW.) Donoszą 

tu z Petersburga:
Rząd tym czasowy postanowił, po 

mimo protestu posłów i niektórych  
organizacji społecznych, rozwiązać 
czwartą Dumę i R sdę robotników  
żołnierzy i przestał uważać ka upra­
wnione przedsta wicielstwo'narodo w e.

His będzie p rzm osin  Óo Moskwy.
SZTOKHOLM, (BTW) Koła rzą- 

; dowe zaprzeczają pogłosce o rze 
j  komem przeniesieniu siedziby rządu 
! do Moskwy. Oświadczono, że plan 
■< ten podczas cofania wojsk z Rygi był 

rozpatrywany, że jednak rząd ze  
względów politycznych sprzeciwił 
się temu.

Rząd rosyjski a pokój.
AMSTERDAM, (B T W ) Dyrekto  

rjat republiki rosyjskiej zawiado­
mił według doniesienia londyńskie  
go „Daily Mail‘a“ — Radę robotni­

ków i żołnierzy, że akceptuje rezo 
lucje tejże z dnia 16 września, w 
których wyrażono postulaty anulo­
wania wszystkich traktatów tajnych 
i zawarcia pokoju demokratycznego.

Wolność dla Cara-
GENEWA, 20 :września (B T W.), 

„Petit Journal" donosi z Piotrogrodu: 
Rząd republiki rosyjskiej postanowił 
uwolnić byłego cara wraz z rodziną 
niezwłocznie po usankcjonowaniu 
przez narodowe zgromadzenie kon­
stytucyjne republikańskiej formy 
rządów.

Finlandia razem z Rosją.
PETERSBURG. (BTW,) (Pet. ag.)

D eputacja  senatu  f in landzkie j  . o d w ie­
dziła p rezyden ta  ministrów Kierenskie­
go, by podziękow sć rządowi za rozsze­
rzenie praw sam orząd  i, p rzyznane 
Finland)! ak t-m  z 12 w rześn ia .  D e p u ­
tacja zapewniła p rezyden ta  ministrów 
że Finlanczycy w życiu politycznem i 
gospodarczcm  pójdą razem  z na iodem  
rosyjskim.

Echa zamachu na życia f teranskiego.
WIEDEŃ, (BTW.) Ze Sztokholmu 

donoszą, że wyłowiono w P etersburgu  
bandę , składającą się z 8 ludzi, na cze ­
le której s t a ł ’pew ien inżynier. Iażynier 
ten zamierzał w d. 10 w rześn ia  w yko­
nać zamach na życie Kierońskiego. Po­
nadto plan >wane było zgładzenie w sz y ­
stkich członków rządu  prow izoryczne­
go, socj.lis tycznego .S o w i, ta *  i t p.

Rokowania nad pożyczką dla

WIEDEŃ, (BTW.) Tutejsze k ) ła  fi­
nansowa obradują nad  sposobem ko­
rzystnego u lokow ania kapitałów, nag ro ­
m adzonych podczas wojny. Toczą się 
mianowicie pom iędzy bankam i rokow a­
nia w sprawia udzielenia Królestwu 
Polskiemu pożyczki na załatwienie p o ­
t rze b  państwowych Królestwa. Udział 
w rokowaniach tych biorą zarówno 
banki austryjackie, jak i węgierskie.

Aleksander Lednicki w Sztokholmie.
Z Kopenhagi d o n o s z ą :
Prezes komisji likwidacyjnej A. L e­

dnicki, wyjechał do Sztokholmu 25 z. m. 
Podróż związana była ze '.sprawami:

A. W ERYTUS

(W setną rocznicę doczesnego zgonu naczelnika).

Kiedy w 1793 r. nastąpił drugi rozbiór Polski, 
wśród patrjotów, znajdujących się na emigracji, 
wzmógł się ożyw iony ruch, ałe n iestety tylko w k ie ­
runku protestujących działań polityczno-dyplom atycz 
nych. O poruszeniu w Ojczyźnie narodu do zbrój 
nego powstania, myślano wprawdzie zarówno w 
Dreźnie i w Lipsku, oraz w Paryżu, gdzie się prze­
w ażnie schronili patrjotyczni wychodźcy. A le jak 
się do tego wziąć? — nie było wytycznego progra­
mu. W szyscy jednak pokładali nadzieję w K ościu­
szce, zw łaszcza gdy ten na jednej z narad w D re­
źnie powiedział:

— J e ż e l i  n a w e t  n i e  z w y c i ę ż y m y  i 
w i ę z ó w  n i e  p o t a r g a m y ,  t o  r a c z e j  n a m  
p o l e d z  z a s z c z y t n i e ,  n i ż e l i  ż y ć  w h a ń ­
b i e  i n i e w o l i * .

Bohaterskie te słowa zdecydow ały niebawem o 
przybyciu K ościuszki do Polski, gdzie się jednak 
do czasu ukrywał. Moskale bowiem chcieli go ko­
niecznie dostać w swoje szpony. Ponieważ jednak 
generał Madaliński nie usłuchał rozkazu posła mo­
skiewskiego ' Igelstroma, aby swój oddział rozpu­
ścił, le c z  z rozwiniętsm i chorągwiami podążył do 
Krakowa, powiadomiony o tem K ościuszko zjawił 
się niebawem w grodzie pod W awelem , I zaraz 
nazajutrz d. 24 marca 1794 r. nastąpiło uroczyste 
ogłoszenie aktu powstania narodowego i złożenie 
pamiętnej przysięgi przez generała Tadeusza K ościu­

szkę, okrzykniętego! Naczelnikiem narodu. P rzypo­
minamy te wielkie i h istoryczne słowa, którem i za- 
począ tt  o « a n t  zostało pom azsń łtw o  Boże Kościuszki.

„Ja, T a d eu sz  K o ściu szk o , p rzy sięg a m  w  o- 
b liczu  B oga ca łem u  n arod ow i p o lsk iem u , iż  p o ­
w ierzo n ej m i w ła d zy  na  n iczyj p ryw atn y  u c isk  
n ie  użyję, le c z  jed y n ie  d la  ob ron y c a ło ś c i gra ­
n ic , o d zy sk a n ia  sa m o w ła d n o śc i n arod u  i  ugrun­
tow an ia  p o w szec h n ej w o ln o śc i u ży w a ć  b ęd ę .  
T ak  m i P a n ie  B oże d opom ódz i  n iew in n a  m ęk o  
S y n a  Jego* .

Wielkość duazy Kościuszki uw ydatnia między 
innemi i ta zwięzła a  tak  wzniosła przysięga, której 
rotę sam ułożył i własnoręcznie do aktu ogłaszają­
cego powstanie narodu, wpisał. Dziejową chwilę 
przysięgi Naczelnika na rynku krakowskim odtw o­
rzył w poetycznym  obrazie Teofil Lenartowicz:

I  zadzwonił na Wawelu stary Zygmunt z wieży, 
Niewstrzymany, rozmachany głos po kraju bieży, 
Rosa rosi, wiatr roznosi radoSS niepojętą 
Będzie wojna z Moskalami w Bolscó wielkie Święto. 
Maszeruje polskie wojsko prosto od wiatraku, 
Czerwienią się chłopskie czapki, niby nasiał maku, 
Jedzie, jedzie nasz KoSciuszko, konik pod nim  siwy; 
Co Naczelnik, to naczelnik  —  to już nasz prawdziwy.

IV

Racławice i Połaniec.
Najpromienniejszą dobą w życiu Naczelnika  

był ów dzień 7 kwietnia gdy się rozgrywał bój Ra­
cławicki. Bitwa pod Racławicami stoczona w 12,000 
ludzi wszystkiego, jest wobec dzisiejszych miljono- 
wych armji, walczących na przestrzeni tysięcy k ilo ­
metrów zaledw ie jakimś drobnym epizodem batalij- 
nym, nieomal utarczką podjazdów. A  jednak bój

Racławicki, to olbrzymia bitwa polityczna, stoczona  
z odwiecznym najedźcą nowemi igo ła  siłami odra­
dzającego się narodu, jest początkiem nowej historji 
naszej.

Idea Kościuszki powcłania do czynnej obrony 
zagrożonej Ojczyzny c a ł e g o  n a r o d u  czyli Pol­
ski wszechstanowei, urzeczywistnia się pod Racławi­
cami. Zanim bowiem jeszcze Naczelnik w yruszył 
po ogłoszeniu aktu powstania z Krakowa, stanęli 
przed nim trzej chłopi z Czernichowa (wsi nad 
Wisłą) ofiarując na potrzeby powstanis 20 galarów, 
a w dodatku sto dukatów do rozporządzenia K oś­
ciuszki, jako ofiarę narodową, zebraną z krwawicy 
chłopskiej. W zruszony Naczelnik przycisnął do 
serca deputatów chłopskich: W ojciecha Srokę, T o­
masza Brandysa i Jana G rzywę wykrzykując:

-— N i e c h  ż y j ą  t a c y  p r a w d z i w i  o b y ­
w a t e l e  p o l s c y .

Promieniał Kościuszko, gdy w d. 7 kwietnia 
podprowadzał kolumny chłopskie z kosami do ataku 
na arma,ty moskiewskie. Przybieglw szy do kosynie­
rów zawołał:

— Chłopcy! W ażcie mi te armaty!... Bóg i 
Ojczyzna!... Naprzód wiara!

W ięc też jak wiatr ruszyli i wzięli. W ojdach  
Bartos z Rzędow ic .G łow aczem * zwany, p ierw szy  
nakrył czapką zapał działowy.

Został za to przez Naczelnika mianowany cho­
rążym. Kiedy z t ś  tcichła wrzawa bitwy, wywołał 
Bartosa K ościuszko przed szeregi, a dobyw szy sza­
bli, płazem go po ramieniu uderzył, na rycerza pa 
sując tsm i słowy:

— J a k  n a s i  k o c h a n i  k r ó l o w i e  c z y ­

ni l i * (D. c. a.).
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aprowizacji kraju, powrotu do kraju, 
strawnego rezerwistek, pensji pozosta­
łych w Królestwie urzędników i inoemi 
sprawami komisji likwidacyjnej, P. Le­
dnickiemu towarzyszyli : prof, Jerzy
Biedorowicz i Alfred hr. Tyszkiewicz,

Ks. biskup Cieplak wręczył preze­
sowi komisji likwidacyjnej A. Lednic­
kiemu 40 tysięcy rubli z sum biskupich 
do przesiania dla głodnych w kraju.

Jednocześnie z p. Lednickim wyje­
chał do Sztokholmu ks. Konstanty Lu­
bomirski, który na skutek starań p. 
Lednickiego, otrzymał prawo przewie­
zienia d o 'Szwecji 160,000 rb. i prze­
słania ich do Warszawy na głodnych 
w Polsce.

Sumę tę zebrał Centralny komitat 
obywatelski.

Propozycje pokojowe łeg lji.
W wiedeńskich kołach politycznych 

żywo omawiają podana przez „Mim 
chener Ncueste Nachrichten" wiado­
mość, te  Anglia bezpośrednio poczyni­
ła mocarstwom centralnym propozycje 
pokojowe. Zwróciła się iak twierdzi 
„Muachener Neueste Nachrichten", któ­
ra utrzymuje stosunki z rządem nie­
mieckim, nio do Berlina, lecz do W ied­
nia: Korespondent „Miinchener Neu-
este Nachrichten" podaie nawet głów­
ne zarysy angielskiego planu pokojo­
wego.

Otóż chodziłoby w pierwszym rzę­
dzie o to, żeby Niemcy zawarły nowy 
układ co do zneutralizowania Belgji, 
która musiałaby odzyskać nap »wrót 
zupełna niezawisłość. Z Francja Niem 
cy mogi>by dojść do porozumienia w 
drodze wymiany terytoriów. Otrzyma­
łyby za część ziem lotaryóako-alzackich 
jakieś terytorjum francuskie, lub jakieś 
inne < dszkodowacie. Poza tern w Eu 
ropie Niemcy musiałyby się starać o 
dalsze odszkodowania r a  wschodzie. 
Większa część kolonji Anglja gotowa 
jest zwrócić Niemcom, z wyjątkiem po­
łudniowo - zachodniej Afryki, za co 
Niemcy otrzymałyby rekompensatę w 
Afr-*cę środkowej.

Tyle korespondsnt „Munchener Neu­
este Nachrichten”. Trudno oczywiście 
sprawdzić, o ile wiadomość ta jest au­
tentyczna. Uwagę zwraca jednak fakt, 
że właśnie „Munchenar Neueste Nach­
richten" poruszyły tę sprawę.

Ituźne uwagi
o wychowaniu.

W stosunkach ludzkich wsielkiego  
rodzaju obok czynników rozumnych 
występuje w silniejszym lub słabszym 
stopniu pierwiastek uczuciowy. W ża­
dnym wypadku pierwiastek ten zupeł­
nie usunąć się nie da, decyduje on n »  
wet w takich przejawach, które napo 
zór z jakimkolwiek sentymentem nie 
mają nic wspólnego, tembardziej więc 
strona uczuciowa nabiera osobliwego 
znaczenia w stosunkach szkolnych, gdyż 
w duszy dziecięcej, czy młodzieńczej 

Struny serdeczne dają zazwyczaj mo­
cniejszy i czystszy oddźwięk, niż w 
duszach, które przeszły wyboisty gości­
niec doli i niedoli ludzkiej. 0  ile sen- 
tymentalność. czułostkowość, .miękkość 
bezwolna i bezbarwna stanowczo są 
czynnikami szkodliwsmi, o tyle serde­
czność szczera i bezpośrednia, wypły­
wająca niejako sama z siebie, jest 
czynnikiem niezastąpionym. Kto nie 
umie nawiązać nici serdecznej pomię­
dzy sobą i młodzieżą, na którą ma od­
działywać, ten może być wzorowym u- 
rzędnikicm szkolnym, bardzo dobrym 
zawodowcem, jako wykładający, ale 
przewodnikiem, ani wychowawcą we 
właściwem znaczeniu nie będzie. Tu 
właśnie kryje się szkopuł, o który ro­
zbije się często najlepsza wola i nieraz 
duże uzdolnienie. Dlatego też zasada 
ufności i jeżeli nie szczera miłość, to 
przynajmniej niepodrobiona życzliwość, 
bez żadne; wątpliwości i bez zastrzeżeń 
góruje ponad zasadą bezdusznej i bez­
względnej dyscypliny i karności, opar 
tyrh na ściąłem przestrzeganiu ustano­
wionych prawideł i przepisów. Ufny i ser­
deczny stosunek zjednywa młódź, nieu­
fność zaś i formalizm budzi i  ducha 
przekory. Nieufność wprawdzie wkła­
da niekiedy w rękę broń skuteczną,

nangół jednak działa destrukcyjnie; uf­
ność często broń wytrąca z ręki, lecz 
wzamian rosą ożywczą spada na wdzię­
czną niwę dusz młodocianych i szerszy 
posiew wzajemnego zaufania, bez któ­
rego nie sposób trafić do umysłów i 
serc wychowańców. *

Nie można atoli w pobłażliwości 
przekraczać właściwych granic. Nad­
mierna miękkość sprowadza te same 
czynniki, co nadużycia władzy, t. j. o- 
bniża powagę kierowników. Częst kroć 
w porę i w mierze odpowiedzialnej za­
stosowany ostr-* środek rstuje sytuację 
gdy półśrodki i stanowisko niezdecydo­
wane psuje sprawę ostatecznie. W nie­
których razach trzeba się zdecydować 
albo na środki radykalne, albo na po­
błażliwość, gdvż tak zwany .złoty śro­
dek" w wielu wypadkach jest najgor­
szym; również szkodłiwem jest prze­
wlekanie objawów niepożądanych; nale­
ży niezapominać, ż* często lepiej jest 
węzeł przeciąć, niż go rozplątywać. 
Jeżeli szkoła nie umie zapanować nad 
sytuacją i nie jest w stanie ująć po­
wierzonej sobie młodzieży w karby — 
taka szkoła daje o sobie najsmutniej­
sze świadectwo. Odd i&ływanie za po­
mocą kozy, pałek i dwójek bez odpo­
wiedniego wpływu na młodzież, b»z 
powagi morainsj i wzajemnej ze strony 
młodzieży ufności stanowiska szkoły 
nie wzmocni. Szkoła musi mieć jasny 
określony program nie tyiko co do wy­
kładanych przedmiotów, ale i co do 
celów wychowawczych, jak również co 
do metody postępowania

Przedewszystkiem tak samo w domu 
jak w szkole dnecko, czy młodzieniec 
powinien wiedzieć, co mu wolno, a cze- 
go nie wolno. Rodzina tak samo, jak 
szkoła musi również wiedzieć, co mu 
można pozwolć, a czego nie należy 
dopuścić i wraz postawionej zasadzie 
chwiać się nie można. Wtedy najo­
strzejsze nawet środki nie meją chara­
kteru represji, ani nawet kary, ale wy­
pływają z natury rzeczy, bądź jako ko­
nieczne oddziaływanie, bądź jako nieu­
niknione następstwo. O ile zaś um iar­
kowana nawet kara bez wewnętrznej 
słusznej treści i umotywowania drażni 
i podburza, o tyle surowa aara, lub 
ostre oddziaływanie, mające oparcie 
na poczuciu karności i ładu zastosowa­
ne ściśle fdo  ważności przekroczenia, 
budzi szacunek i uznanie. Dzieci i mło­
dzież doskonale to rozumieją i wybor­
nie umieją się do tego zastosować. 
Młodzież umie wyzyskać każdą słabość 
każdą niekonsekwencję, każdą chwiej- 
ność, ale zarazem umie się zorjentować 
w słusznem, choćby w zbyt twardem 
postawieniu kwestji J c t t  faktem nie- 
zaprzecznym, że w rodzinie prowadzo­
nej mocną ręką, dzieci są daleko szczę­
śliwsze i czują się dużo pewniej, niż;w 
rodzinie, w której dzieciom wszystko 
wolno. W pierwszej rozwijają się naj­
piękniejsze strony charakteru i umysłu, 
gdy w drugiej ulegają spaczeniu naj­
szlachetniejsze dary, a które daną jed­
nostkę wyposażyła metka natura. To 
samo można powiedzieć o szkole. Cały 
bieg pracy w szkole idzie składniej 
spokojniej i owocniej gdy nad nią czu­
wa rozumna, życzliwa, ale zakazem 
mocna i nieustępliwa władza. Żadne 
wykroczenie nie powinno być zbagate­
lizowane lub pominięte. Można dziecia­
ka wyrozumieć, można i należy wiele 
mu wybaczyć, ale musi wiedzieć, że w 
danym wypadku władza rodzicielska, 
czy szkolna jest łaskawą, nie słabą. 
To jest podstawą karności i ładu.

Szkoła poi tka od czasu wywalcze­
nia sobie stanowiska, które zajmuje do 
chwili obecnej, działa w warunkach ze 
wszech miar niekorzystnych: od począt­
ku at do dnia dzisiejszego brak jej od­
powiednich sił pedagogicznych, a zara­
zem środków materialnych. Pierwsze 
t. j. brak odpowiednich sił zmu­
sza do korzystania z przygodnych 
kandydatów na nauczycieli, takich prze­
ważnie, którzy nauczycielstwo traktują 
nie jako zawód, ale jako chwilowe za­
wieszenie się i w dodatku takich, któ 
rzy należytych kwalifikacji na pedago 
gów nie posiadają, ani nie poczuwają 
się do obowiązku wyrobienia lub .na­
bycia podobnych* kwalifikacji. Drugie, 
t. j. brak środków zmusza do podno­
szenia opłat szkolnych, [do wyszukiwa­
nia źródeł, któreby jej byt zabezpie­
czyły. Wiadomem zaś jest, t e  szkoła, 
aby swe funkcje spełnić prawidłowo 
powinna mieć egzystencję ugruntowaną 
Pomimo jednak nledomagań szkoła pol­

ffszystkim, którzy uczestniczyli w •ddasis ostatniej posługi naszemu ukochanean mątowi i  ojea

Ś.  p.  E D M U N D O W I  A O C T O W I
a  w szczególności Sz. ks. Proboszczow i Smużyńskiem u, za odprow adzenie  drogich nam 
zwłok na miejsce w iecznego spoczynku, oraz ks. P refek tow i G rzelińskiem u, za udziela­
nie nam  słow a pociechy, jak rów nież w spółtow arzyszom  pracy, znajomym i życzliwym 
składa serdeczne „BOG ZAPŁAĆ"

1896 Żona z dziećm i.

ską na tych warunkach zasłużyła sobie 
na uznanie.

Trudno jest szkoła wogóle niezale­
żnie od warunków, w jakich się znaj­
duje, dobrać zespół pedagogów, który­
by stanowił całość zupełnie harmonijną, 
coś w rodzaju dobrze zgranej orkiestry, 
tembardziej więc musi być wyrabiana 
zasada nadająca wspólnemu działaniu 
ton i wykluczająca zbyt rażące dyso­
nanse. Zasada ta powitana obowiązywać 
nauczycieli i zarazem działalność ich i 
wpływy na uczniów poddane być win­
ny ścisłej kontroli.

Szkoła w całym zespole, jako też 
w osobach poszczególnych przedstawi 
cieli powinna stać zdała od powikłań 
i antagonizmów chwili na tlepartyjnem 
i politycznem, aby w obręb jej murów 
nie wprowadzać tego mętu i tych za- 
ognień, które są nieuniknione na szer 
szej arenie. Rzecz naturalna, że pe­
dagog nie może być pozbawiony praw 
obywat Iskich, ani odsunięty od obo­
wiązków, które spadają na ogół społe 
czeństwa, ale te prawa i te obowiązki 
urzeczywistniać musi z daleko większą 
oględnością i powściągliwością, niż 
przeciętny obywatel. Wszakże wiado­
mem jest, że i w życiu prywstnem 
nauczycielowi stawiane są wyższe wy­
magania, niż człowiekowi na innem 
stanowisku, gdyż na niego zwrócone 
są czujne cezy młodzieży, które sna 
dnie przenikają w tajnie poufnego ży ­
cia profesor*.

Od aikoły można i należy wymagać 
wiele, ale powinno się unikać naduży 
wania wielkich słów i szumnie brzmią­
cych frazesów o posłannictwie powoła 
niu, poświęceniu i t. p. bo są to isto­
tnie pojęcia wzniosłe i szlachetne, lecz 
za normę do wypełnienia zadań dnia 
codziennego służyć nia mogą. W y­
starczy w zupełności spełnienie tego, 
na co zdobyć się może każdy rozumny 
i z sercem źywem pedagog

J. Kiesewetter.

Z dnia na dzień.
* Na polską szkolę kadetów. W

ubiegłą sobotę odbyło się w magistra 
cie warszawskim posiedzet.ie komitetu 
obchodu w stolicy Polski s*tnej roczni­
cy zgonu Tadeusza Kościuszki Posie­
dzenie odbyło się przy udziale ks. ar­
cybiskupa D ra Kakowakiego i biskupa 
D r a  Ryszkiewicza. Na posiedzeniu 
przedłożono kilka projektów uczczenia 
wielkiego narodowego Bohatera. Mię­

dzy innymi D-r Zawadzki postawił 
wniosek, by w celu uczczenia sstnej rocz­
nicy ufundować w Warszawie szkołę 
kadetów. t

Przy omawianiu projektu szkoły ka­
detów p. Patschke zawiadomił zebra­
nych w imieniu nieobecnego r Dowodu 
choroby pref. Ign. Baranowskiego, że, 
uznając za rzeci  ważną wykształcenie 
fachowych sił wojskowych dla armji 
p< lskiei, zsofarowuje on ze swojej 
strouy 100,000 marek na potrzeby Aka- 
demji woiskowej. Na razie projekt 
moznaby wcielić w żvci« przez otwo­
rzenie wydziałów wojskowych przy oo- 
litecbaicC'. Wiadomość o hojnej ofie* 
rze profesora b. Szkcły Głównej ze­
branie przyjęło gorącymi oklaskami.

Z Sosnowca
Dnia 21IX

— O sobiste. Ks. dr. Bronisław 
Langkamer, prefekt gimaaiiuin Sielec- 
kiego, w którym wykładał prócz nauki 
religij, piychotogję i logikę, opuszcza w 
tych dniach Sosnowiec, przenosząc się 
na st*łe do Olkusza. Prefekt ks. dr. 
Langkamer obejmuje stanowisko pre­
fekta w obu miejscowych gimnazjach 
męskiem i żeń ikkm .

Dr. St. Falkowski
wyjechał. 1897

Polaabne mieszkanie
od 1 października, sk ładające się z 2 poki i 
kuchni z wygodami i elektrycznem  ośw ietle­
niem. O ferty  do „Kurjera*. 1882 3-1

Or. Władysław Hulanicki
okulista 

p o w r ó c i ł .  1888

•  s:
U niw ersytet Ludowy

1879P.  Ma S.
w SOSNOWCU, ulica Stsrososnowiecka Nr. 2.

Rozpoczyna od dnia 21 w rześnia r. b. w siedzibie własnej 
zapisy Słuchaczów na Semestr I-szy roku szkolnego 1917/18. 
Informacji udziela kancelarja kursów na miejscu codzień od g. 7 do 9 wiecz.

*  ■     ~  ■ ■ -

• O G Ł O S Z E N I E
Powołując się na rozporządzenie p. Głównowodzącego na wschodzie doty­
czącego obowiązku zgłaszania chorób zakaźnych Gazeta Urzędów* Nr. 13 
z 17-go maja 1915 r.ei rozporządzenia p. Szefa Administracji przy Generał- 

Gubematorstwie warszawskiem I. Mod. 2201 z 17-go sierpnia 1917 r.

przypominam jeszcze raz, iż przy wypadkach tyfusu 
plamistego należy również meldować wypadki po- 
i78i dejrzane natychmiast.
w razie zaniechania meldowania, przeciwko osobom obowiązanem do meldo­

wania, zastosuje najsurowsze kary.
Sosnowiec, 5-go  w września 1917 r. Szef Powiatu Buchtiag.



Nr. 215 K U K <) t  K Z A G L |  3  I A sobota, dnia 22 września 1911 tokn

— Budow a pom nika. Prace około 
budowy pomnika Tadeusza Kościuszki 
postępują w szybkim tempie. Dotąd 
na wyzoaczonym placu przy wylocie 
ul. Szerokiej trwają roboty nad założę - 
niem fundamentu.

— Z , Kom itetu żyw nościow ego. 
Komitet żywnościowy na Konstantyno­
wie obecnie wydaje osobom, które w 
pierwszej połowie bieżącego miesiąca 
kartofli wydawanych w Sosnowcu nie 
otrzymały — zamiait 10 p o . 14 funtów 
na osobę, w eefaie 12 fen. za funt.

— Przebrnkow anie ulicy. W dniu 
wczorajszym przystąpiono do prac bru­
karskich na ul. Policyjnej. Rucb koło­
wy wstrzymany.

— Napad rabunkowy. Na powra­
cających z Sosnowca kuprów  w nocy 
z 19 na 20 b. m. na drodze Renar 
dowskiej pod Zagórzem napadło 4-ch 
ludzi, żądając wydania pieniędzy. J e d ­
nakże kupcy pieniędzy nie mieli, gdyż 
właściciele sprzedanego towaru wracali 
z pieniędzmi na rowerach o kilkadzie­
siąt kroków poza nimi. Widząc co 
się dzieje, ominęli co żywo napastni­
ków i szczęśliwie przybyli do domu z 
kilkoma tysiącami rb.

— W y padek . W  Kamionce pod 
Środulą dnia 20 b, m. o godz. 8 rano 
wózek kolejowy najechał na dozorcę p. 
Janowiczs, który wskutek tego uległ 
złsmaniu nogi. Ofiarę wypadku od­
wieziono do szpitala w Będzinie, gdzie 
dokonano natychmiast operacji odjęcia 
złamsnej nogi.

Nestor górników polskich.
(W spom nienie pośm iertne).

Zam ieszczoną przed kilku tygod­
niam i no ta tkę  o zgonie nestora  górn i­
ków  polsk ich  uzupełniam y następują- 
cem nadesłanem  w spom nieniem  po- 
śm iertnem  :

Żałosna wieść doszła z ziemi kiele­
ckiej. Zmarł tam w majątku swoim 
Chlswskiej Woli ś. p. Łukasz Jan  Bor­
kowski w wieku 76 1st, które przeżył 
pracowicie, pożytecznie i z wielką mi' 
łością ku ziemi.ojczystej.

S. p. Łukasz Jan  Borkowski urodził 
się w Jaronowicach, powiecie włosz- 
czowskim. Kształcił się w szkole real­
nej w Kielcach, a następnie na poli­
technice w Liege, skąd wróciwszy 
skończonym człowiekiem brał udział 
czynny w powstaniu 1863 r.

W roku 1880 założył ten dzielny 
człowiek T-wo Handlowo-Przemysłowe 
pod firmą : «Ł. J. Borkowski" w Dą­
browic Górniczej z bardzo małym za­
pasem kapitału, lecz dużym wiedzy i 
energji, a więc stworzył naówczas pierw­
szą podobną polską placówkę, za co 
mu się uznanie od społeczeństwa pol­
skiego należy.

Po kilkunastu latach zebrawszy ma­
jątek ciężką pracą, a czując się już 
zmęczony**), sprzedał swoją placówkę 
T-wu Akcyjnemu ku wielkiemu żalowi 
wszystkich pracowników, dla których 
był zawsze najlepszym zwierzchnikiem 
i przyjacielem, a kupiwszy szmat ziemi 
polskiej, którą tak serdecznie przez ca­
łe życie miłował. Wrócił następnie w 
swoje ukochane strony rodzinne, w 
których pracowitego żywota dokonał 
osierocając bliższą i dalszą rodzinę.

Nietylko w rodzinie żal serdeczny 
pozostawił, ale i pomiędzy tymi wszy­
stkimi, którzy Go znali i ocenić po­
trafili. Na trumnie złożono wieniec z 
rozmaitych zbóż, a w pogrzebie udział 
wzięło, pomimo żniw, wielu włoścjan, 
których sobie również zjednać i serca 
zaskarbić umiał.

S. p. Łukasz Jan Borkowski pocho­
wany został w Cblewicach psiafii Ja- 
ronowic w grobach rodzinnych obok 
swoich rodziców również zacnych i wy­
bitnych ziemian polskich, Zostawił spo­
łeczeństwu godnych spadkobierców w

osobach swojej Zacnej Żony oraz 3 cb 
córek i  2 ch dzielnych synów właści­
cieli majątków w kieleckiem.

Cześć Jego zacnej, nieodżałowanej 
pamięci. Hołd Jego pracy dla ziemi 
Polskiej 1
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+  Rada R zem ieśln icza. Zapowie 
dane otwarcie Rady Rzemieślniczej od­
łożone zostało na nadchodzącą niedzielę.

- f  Za kradzież kart ch lebow ych.
W tutejszym sądzie przed kilkoma 
dniami rozpatrywaną była sprawa kra­
dzieży zużytych już kuponów kart 
chlebowych z wydziału mącznego ma 
gistratu, o czem w swoim czasie infor­
mowaliśmy czytelników. Nabywca ku ­
ponów piekarz przy ulicy Modrzejow 
skiej Szlama Smolarski, skazany został 
na 500 marek kary, a sprzedawca k a r t  
tuteszy mieszkaniec Helberg na 1000 
marek kary. Prowadzone w tej spra­
wie śledrtwo nie dało wyniku wyjaśnia­
jącego, jakim sposobem owe kupony 
przedostały się do Helberga, Sprawa 
ta pozostaje na razie tajemnicą. Od 
czasu ujawnienia powyższej kradzieży, 
kupony kart chlebowych bywają stem­
plowane nazwiskiem właściwego sprze­
dawcy piekarza, co uniemożliwia po­
dobne malwersacje.

■+• W ypadek przy pracy. Wczo­
raj pod wieczór o godzinie 6, pracują­
cy na slupie latarni elektrycznej przy 
dokonywaniu reperacji linji na ulicy 
Małachowskiego monter Wacław C al­
mer lat 22, przez nieostrożne dotknię­
cie się rękoma jednocześnie do dwuch 
przewodników, został przez prąd po- 
szwankowany. Pas ratunkowy uchro­
nił montera od spadnięcia na bruk. Po 
udzieleniu poszwankowanemu pierwszej 
pomocy w tutejszym szpitalu odprowa­
dzono go do domu.

+  O błęd czy sym ulacja? Przed 
kilkoma dniami komunikowaliśmy o po- 
padnięciu w stan obłędu właściciela 
jednego z tutejszych hoteli żydowskich, 
który niepokoił przechodniów na ulicy 
różnymi ekscesami. Kilka dni temu ów 
zwsrjowaav hotelarz, ukończywszy swe 
występy uliczne, zabrał niepostrzeżenie 
swaj połowicy kilkaset marek i ulotnił 
się, jak opowiada rodzina, do Włocław­
ka. Bliżej wtajemniczeni w tę sprawę 
twierdzą, iż ujawniany obłęd, jest naj­
zwyczajniejszą symulacją.

Dokoła wojny.
X W e W ło s ie c h .£  Paryski „Matin" 

donosi z Rzymu: Wiadomości o wyda­
rzeniach w Górnych Włoszech wywo­
łały konieczność udania się króla z 
kwatery głównej do Rzymu. Odbyło 
sie posiedzenie rady koronnej, w której 
wzięli udział wszyscy ministrowie. Ko­
munikacja pomiędzy Rzymem a pólno- 
cnemi Włochami jest przerwań'.

X K orniłow przeciw nik iem  po- 
koju . Korespondent „Tagliche Rund­
schau” donosi z Hagi: Z Peters­
burga donoszą ajencji Reutera, te  skon­
fiskowana przez rząd tymczasowy pro­
klamacja Korniłowa nie żądała pokoju 
oddzielnego, lecz przeciwnie była na­
strojona wysoce patrjotycznie. Korni­
łow miał nawet zarzucać Kierenskiemu, 
że wprost pracuje na rzece Niemców.

X  „Św ięta wojna Rosji". Piotro- 
grodzkie „Wieczernieje Wremia* zaty­
tułowało jeden ze swych ostatnich arty­
kułów znamiennym ns główki* m .Św ięta  
wojna Rosji”. Autor dowodzi tam, że 
dla Rosjan nastąpiła teras konieczność 
prowadzenia wojny świętej przeciw 
wspólnemu wrogowi, który zagraża sa- 
tni j ciężko zawojowanej rewolucji ro­
syjskiej. Zdaniem nacjonalistycznego 
dziennika piotrogrodskiego wymarsz

niemiecki poza Rv gę powinien przyczy­
nić się do natychmiastowego pogodze­
nia się wsztlkich obozów politycznych 
w Rosji samej i spowodować zgodne 
postępowanie wszystkich alas i pnrtji 
przeciw wspólnumu nieprzyjacielowi 
zewnętrznemu.

X  M ikołaj M ikoła jew icz . Pet. 
ajenc. tel. zaprzecza pogłoskom, jakoby 
wielki kuążę  Mikołaj Mikołajewicz 
zb’#gł z dóbr swych na Kaukazie i 
uczestniczył w zamachu, urządzonym 
przez Korniłowa. K' muniknt zaznacza, 
że w. książę znajduje się wciąż w do­
brach swoch, nie wtrącając się zupeł­
nie do spraw politycznych i że postę­
powanie jego jest zupełnie zgodne z 
warunkami, postawionemi mu przez 
rząd tymciaaowy, wzamiao za co ko 
rzysta ze stosunkowej swobody ruchów.

Czy nadchodząca zima bądzli ostra ?
Znany bsdacz amsterdamski dr. Kor- 

neljusz Gaston dosz*di na podstawie 
ścisłych badań do przeświadczenia, że 
nadchodząca zima będzie znacznie o- 
strzejsza aniżeli dotychczasowe, licząc 
od lat ośmdziesięciu wstecz. Według 
dat statystycznych i zapisków można 
wykazać, że ptrjody zimowe powta­
rzają się niezmiennie co 89 1st biorąc 
zs punkt wyjścia rok 759, względnie 
1872. W ciągu każdego perjodu 44 i 
pół letniego pierwsza połowa zim jest 
ostrzejsza, aniżsli drugs, natomiat w 
pierwszym perjodzie co druga zima 
stale wykracza ponad zwykłą normę i 
przewyższa iaue niczwykłemi opa­
dami. N

Nadchodząca zima jest właśnie 
pierwszą w poczynającym sie perjo- 
dzie, w obtc  czego według wszelkiego 
prawdopodobieństwa będzie ona ostra 
i mroźna.

Fakt ten zdaje się na przyszłość po­
twierdzać także i inne okoliczności u- 
boczne, jsk niezwykle wielkie plamy 
na słońcu, zbytnie zboczenie magaety- 
czne ziemi i t. p.

Ostrzeżenie
D nia 7-go w rześnia r. b. podczas mej n ieobec­
ności zostały mi skradzione z domu przy ulicy 
Rybnej JV5 8 wszystkie sprzęty  dom ow e, garde­
roba, obuw ie, dokum enty  sklepowe, narzędzia 
i m aterjał do w yrobu linek, pow rozów  i t. p. 
O strzegam , aby n ik t n ie kupow ał ani b ra ł w 
zastaw  wyżej w ym ienionych p rzedm io tów , p o ­

niew aż będę do.ihodził sądow nie.

1891 Stanisław  K owalski.

XXXXXXXXXXXXXXX
W Łagiszy, przyjmuje

ABONAMENT 1S85
„Kurjera Zagłębia"

pan Wincent) Strzemiński
zam ieszkały przy kolejce w  domu własnym.

XXXXXXXXXXXXXXX

Poszukujemy kupna

Z nnszim do pisania
z łacińskim alfabetem

1889

koso oM ttn lej.
i  Oferty prosimy natjsvhc do 
j naszego biura. W ydział Q. po- 
I kój Nr 10
I M agistrat m iasta Sosnowca.

W ACŁAW A GRABI A ŃSKIEGO

P I E K Ł O
(Szkice z wojny).

P rzed  mostem. — Piekło. ' — Jedna noc. — 
Św ięty Eoże, Św ięty mocny. — Pan i pies. 
—  Przestępca. — S tajenka Betlejem ska. -  

M atka. — Śm ierć. — Szpieg.
Cena 2  m k . 2 0  f ę n .  Do nabycia we w s iy s tk ic h  
k s ię g a rn ia c h , oraz w A dm in istrac ji „Głosu N arodu". 
(K raków , K rzyża 11). k tó ra  w ysy ła k siążkę  za za­
liczk ą  pocztow ą, lub po n ad esłan iu  nalepytości.

TEGOŻ AUTORA . 
W O J E N N Y  B A L O N I K

(bajk i n ie b a jk i)  9317
{IflP *  Cena 2  m k . 5 0  f e n ig ó w . '" H #

Ir m i p o trr iiie lw  prity
t Sonont! „00

ulica Dęblińaka Nr. i l  (Iwangrodzka)
mm z«jęca»

dla: k u c h a re k ,  s łużących, do w*sy*tkis 
go, oraz potrzebuje dziewcząt do fa­

bryki za granicę 
Wielką ilość robotników na drogi że­
lazne do Królestwa Polskiego Litwy 
i Kurlandji zatobek marek 1,80 do 2,60 
i całe utrzymanie z poroieazkaniem.

Także murarzy i robotników budo ­
wlanych i parobek do koni, oraz po­

trzeba 3 fryzjerów Polaków.

Tamże poszukują pracy 
nr kraju.

szwaczki, praczki, dziewczęta do wszyst­
kiego i do dzieci, kucharki, inżynier.

Potrzebny
uczeń drukarski. W iadom ość w 
„Korjerze”. 1893

D o w ynajęcia
przy rodzin ie  pokój frontow y z w ygodam i od 
zaraz, S taro-sosnow iecka, M 50, m. 6. 1892-1

Jest do odebrania
w A dm inistracji „Kurjera* k arta  żywnościowa,, 
w ydana przez kop. „Hr. R enard" na  imię P a ­
w ła G łąbik.

Potrzebny
stróż. S tarososnow iecka 34. 1833-3-1

Poszukuję
w śródm ieściu pokoju z kuchn ią  do w ynajęcia 
od 1 października r. b„  pożądana e lek trycz­
ność, w iadom ość w .K urjerze  Zagłębia* 1873

STARANIEM WARSZAWSKIEGO ZWIĄZKU STOWARZYSZEŃ SPOŻYWCZYCH.

W  nied zie lę  dnia 23-gu w rześnia r. b. o godzin ie 3-ej po południu
— z o s t a n i e  w y g ł o s z o n y  —

W  sali Domu Ludowego na kop. „Saturn” w  Czeladzi,

Odczyt publiczny
Red J H E R M

p rzew odniczącego  W ydziału  S połeczno-W ychow aw czego p rzy  Lubelakiem  S łow arzyezeniu  Spożywców
—  pod ty tu łem  —

Cele i Zadania Stowarzyszeń Spożywców.
W E JŚC IE  BEZPŁATNE. 1811

•  I
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Teatr
Z i m o w y

ul. TEATRALNA Nr. 2.

Od 20 go do 23 go w rześoi*.

Kto ebee się uśmiać niech przyjdzie do teatru
OBRAZY S A M E  K O M I C Z N E .

N ajdroższe m iejsce  
50 ieo . Najtańsze  

30 fen.
W  dnie pow szednie oo 
godz. 6-ej, w niedzielę od 
2-ej do 7 ej w ieczorem .

1894

Redaktor odpow iedz ia ły  JO ZEF OSKOLSKI. Wydawca ANTONI MAZURKIEWICZ. Drukarm a „KURJERA ZAGŁĘBIA- ul, Dęblińska Nr L

Za pozwoleniem Cenzury Niemieckiej.
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